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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki
liczba 6 i 7.

Pr-eapłata wynosi wa Lwowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł. — kwartalnie i  U. 50 ot. miesięcznie 
1 ił . 50 o t , za przesyłkę do douiu dopłaca «ię 
2i> ot. wiesjęr.Łuie 

Z  przesyłką pocztową w państwi- ‘ astrjaekiein, rooznie’ « ' - i . l . • - « _ł24 zł. — półrocznie 13 i i . — kwartalnie 6 z ł . —
miesięcznie £ zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 inaiek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
do Tranc-ji, Anglji, Włoch i 8zwajcarji rocznie 
8" franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękop isów Redakcja n ie  zwraca.

Telefon Redukcji 171 .

Przedpłatę I ogfotzsala przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

w ychodzi codziennie nie w yłączając n iedziel i św iąt o godzinie 8. rano.

Biuro Administracji „Daiennika Polskiego*, plac Marjackl 
1. 6 i 7 w domn pana Kiselki.

We W iednin: pp. Haasenslein &  Ycgler, (Otto Maasi, 
M, Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’i  Naohf., Rudo li 
M oise i J .  Danneberg: w Paryżu: C. Adam 88 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersz* drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia o ślnbaoh, zaręczynach i Inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne koreapondenoje 1 0  i nekrologja 3*0 oentów 
od wiersza.

Drobne ogłoezenia 1 ’/, centa od wyraża. Pomieazkania 
i eklepj po 1  ct. od wyrazu.

CC

Reklamy w rubryce Nadeełane 3 0  c i  od wiersza. c
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Z  prasy słowiańskiej.
Lwów 20. g ru d n ia .

(Z). K )  W  s ło w a ck ic h  Narodnich Novinach
w n rz e  284  c z y ta m y :

„T y lk o  w tom  jednem  spoczyw a n ad z ie ja  n a ­
sza  : zm ian a  lu b  k a ta s tro fa  p rzy ch o d z i z w y k le  
s  te j strony , o d k ą d  je j się m ocni n ig d y  n ie  spo­
d ziew ali, g d z ie  zapom nie li w zn ie ść  m urów  
i okopów . N ie sp o d z ia n k a  p rz y jd z ie  1 H is to r ja  n ie  
je s t  szereg iem  log icznie o b m y ślan y ch  i oczek i 
w an y c h  w ypadków , a le  szereg iem  n ie sp o d zian ek . 
D la teg o  nio m am y  p ra w a  ta k  chm urno  w p rz y ­
sz łość  p strzoć . A n i W ę g ry  n ie  są w y ję te  z pod
tego ogólnego p ra w a .

M yśleliśm y , że now e w y b o ry  u k ró c ą  p y ch ę  
ju d o -m a d ja rsk ie g o  lib e ra liz m u ; zaw ied li się n ie ­
s te ty , dziś  w y b o ram i w zm ocniony  lib e ra lizm  b y  
dow sko m ad  ja rsk i m yśli, i e  w ła d z a  jego  z o s ta ła  z a ­
bezp ieczo n ą  n a  la t  p ięć  p o d czas k tó ry c h  ta k  się 
u rzą d z i, i e  p rzec iw n ik ó w  sw oich zm iele na 
p roch , i e  się s ta n ie  defin ityw nym  w ład n ą  W ę ­
g ie r, a  n a w e t p an em  n a d  k ra ja m i n ad d u n a j-
sk im i.

W  znacznej m ie rze  m r że się to  ziścić . D la ­
teg o  pow inniśm y n* raz ie  ta k  się zab ezp ieczać , 
ab y śm y  wyży ii i w  te ra ś a ie js z y a h  tru d n y c h  s to ­
su n k a ch , bo słu szn ie  p ow iada  S ło w a k , n asz  P a ­
w eł J a n  S z a f a r z y k : .P o w in n iśm y  d rz e ć  n a  m yśl 
o tom , i e  m o iem y  u p aść  z w łasn e j w iny . A b y  
iy ć  i u trzy m y w a ć  się ch o ć b y  ty lk o  tym czasow o , 
trz e b a  w iele  w y siłk u , m ęstw a  i p ra c y ."

P rz y jd z ie  zm ian a  —  B ogu  po d zięk u jem y  —  
a le  m usim y b y ć  p rzygo tow an i, i e  g d y  n ie  p rz y j­
dzie , będziem y  po trafili i  w  n a jg o rsz y ch  w aruu- 
k a s h  ochron ić  to , oo im y  o trzy m ali po n aszy c h  
o jeacb . N iecb  n as  pociesza  m yśl, ie śm y  się  
w brew  nac iskow i trz y m a li dzie ln ie , i s  za lew  
m a d ja rak i nie p rz e k ro c z y ł je szcze  kopców  g ra n i­
czn y ch , i s  c k o c ia i to  i owo s trac iliśm y , to j e ­
d n a k  s tra ty  te  n a s tą p iły  s iłą  okoliesnośoi. W ia ra  
nasza  w p rz y s iic śó  n a ro d u  słow ack iego , je s t  ja k o  
g ó ra  z k ry s z ta łu , a ie  w ia ra  ta  n ie  u p ra w n ia  nas 
do tego , ab y śm y  w yozek iw ali zm ian y  bez p rz y ­
czynienia się  do n ie j ze s tro n y  n asze j."«k

p o łączen ie  się C zechów  z C h o rw atam i i S ło w eń ­
cam i w  je d e n  k lu b  słow iańsk i. T e r a z  po ro sp a -  
d n ięe iu  się k lu b u  n iem ieck iego  pow in iea pow stać 
now y k lu b  s łow iańsk i. M yśl ta  b y ła b y  sy m p a ty ­
czn ą  w szy stk im  C zechom , jako  rzekom o najza- 
paleńseym  zw olenn ikom  idei s łow iańsk ie j.

•  ” *
W śró d  se rb sk ie j, ch o rw ao k ie j i s łow iańsk ie j

p ra sy  w y w o ła ła  odezw a posłów  południow o- 
g łow iańsk ich , za p o w iad a ją ca  p o łą cz en ie  się  w je  
d en  k lu b , w szędzie w ielk ie zadow olen ie. N aw e t 
dość n ie ch ę tn e  w sze lk ie j m yśli z b liś sn is  się S e r ­
bów do C horw atów , d z ien n ik i se rb sk ie , p iszą 
p rzy c h y ln ie . W  b ia ło g ro d zk ic h  Małych Nooinaćh 
e s y ta m y :

„M yśl p o łączen ia  się w je d e n  k lu b  p o łu ­
dniow o słow iańsk i je s t najszczęśliw szą i p a trjo ty - 
ozną, p rz y k la sk u je m y  jej ze se rc a . Z e  szczerem  
zadow oleniem  śledzim y  Żyw ot n aszy c h  p o b r ity m  - 
ców C horw atów  i sądzim y , i e  ty lk o  zgoda i je- ’
dność zdo ła  ich  ocalić ."

M a łe  N ovine  w y ra ż a ją  n ad z ie ję , i e  do k ln b u  
p rzy s tą p i je d y n y  poseł se rb sk i, juk i je s t w p a r  
lam encie , d r. K v ek v ics . N a  to odpow iada ch o r­
w ac k i 11 P tn siero  S ła v o :  „W ą tp im y , czy  do 
k lu b u  w stąp i d r. K r e a n ć ,  ja k  to M a łe  Ń ovin e  
z a p o w ia d a ją : „S erb o w ie  w D alm ac ji i B anow in ie  
(C horw ao ja ) in acze j m yślą, a r i i e l i  ich  ziom kow ie 
w  k ró lestw ie . S erbow ie  w D a lm ac ji łą c z ą  się 
z W ło ch a m i p rzec iw  Ohorwar->m, a w C h o rw ac ji 
id ą  r ę k a  w  rę k ę  z u& djarofilam i. D a łb y  Bóg, 
ab y  n a d sz e d ł czas , w k tó ry m  S erb o w ie  z k ró le ­
s tw a  i C zarn o g ó ry  p rz e k o n a ją  sw oich w spó ł­
ziom ków  o kon ieczności w spólnej S erbów  i  C h o r­
w atów  p ra c y ."

M oraw sk ie  Scłske L is ty  sąd zą , i e  po z łą c z e ­
n iu  się S łow ian  po łu d n io w y ch  pow inno  n a s tą p ić  
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Gimnazjum w  Buczaczu.
W iedeń 18. g ru d n ia .

G m in a  m iasta  B u czao za  p rz e d ło ż y ła  rad z ie  
szkolnej k ra jo w e j p e ty c ję , k tó ra  w ja sk ra w y  
sposób ilu s tru je  o p ła k a n e  s to su n k i m a ją tk o w e 
tego  ongi zam ożnego  m iasta . N ie  ta k  d aw n e  to 
czasy , k ie d y  B uczaoz  ja k o  c e n tru m  iy z n e j  i za 
m o in e j oko licy  b y ł ogn isk iem  o iyw ionego  h a n ­
d lu , a o siad ła  liczn ie  w około m ias ta  sz lac h ta  d a ­
w a ła  m iejsoow ym  p rzem ysłow com  obfity z a ro ­
bek . W  k ró tk im  stosunkow o czasie  sto sunk i się 
zm ien iły , kolej p o łą cz y ła  p o w ia t w prost z w ię 
k szem i centram *, h a n d e l z a ik ł,  a  obyw ate lstw o  
b ą d i  to p o d u p ad ło , b ąd ź  toż p rzy  ła tw e j kom u­
n ik a c ji z a sp a k a ja  sw e p o trzeb y  w m ia s ta ch  w ię­
k sz y c h  O gólny  u p -.dek  n ie  o szczędził ta k ż e  ba 
z y ljań sk ieg o  g im n az ju m , je d n e j z n a js ta rsz y c h  
szk ó ł n a  Kosi, za łożonej i w yposażonej p rzez  
s ta ro s tę  K an iow sk iego . B oga tsi ludz ie  z okolicy  
w oleli w y sy łać  synów  do szk ó ł lep ie j w yposażo­
ny cb , m ieszczaństw o  zaś b u c z a c k ie  ta k  p o d u p a­
d ł* , Ze w ogóle w w y ją tk o w y c h  ty lk o  w y p a d k a c h  
ło śy ć  m ośe n a  w ychow an ie  dzieci. AZeby ja k o  
ta k o  m iasto  po ra to w ać , r a d a  m ie jsk a  u d a ła  się 
do rz ą d u  z p ro śb ą  o k ie o w a n ie  g im nazjum  wyZ- 
ezego, sądząc  zu p e łn ie  słu szn ie , Ze ta k ie  g im na 
z ju m , o k w alifik o w an em  nauczyc ie lstw ie , zdo ła  
zn aczn ie  w ięk sze  za s tę p y  m łodz ieży  śo iągnąć , 
an iżeli g im n az ju m  cz te ro k la so w e, b ęd ąo e  w rę  
k a c b  księZy B azy ljanów . D z ię k i zapob ieg liw ości 
ra d y  m ie jsk ie j i b u rm is trz a  p. S te rn a , a  p rz y  
gorliw ej pom ocy K o ła  poU kiego, rz ą d  o sta teczn ie  
zgodz ił się n a  k reo w an ie  w B u czaczu  w yższego  
g im n azju m , H is to rję  tego  g im n azju m  opow iada 
p e ty c ja , w zesz ły m  ro k u  do  m in is te rs tw a  ośw ia ty  
w ystosow ana

W  s k u te k  r e s k ry p tu  r a d y  szko lnej k ra jo ­
w e j z dn ia  19. lip c a  1888 u o h w aliła  gm ina , aże- 
b y  się zbliZyć do  celu  sw ych  d ąż eń , w ejść 
w  u k ła d y  z k o nw en tem  0 0 .  B a zy ljan ó w  w ty m  
k ie ru n k u , a ż e b y  k o n w en t o d stą p ił gm in ie  do ­
ty c h cz aso w e u b ik a c je  g im n a z ja ln e  i sz k o ły  ludo­
w e a n ad to ,^ a b y  k o n w e n t d a ł  zezw olen ie , aż eb y  
do b u d y n k u  g im nazja lnego  d obudow ać sk rz y d ło , 
w k tó rem  by  g im nazjum  wyZsze pom icssczonem  
b y ć  m ogło.

P e r tra k ta c je  g m iny  z k o n w en te m  0 0 .  B a ­
zy lianów  uw ieńczone zo s ta ły  pom yślnym  n a d  
w y raz  sk u tk iem .

0 0 .  B a zy lja n ie  o św iadczy li bow iem  g o ti-  
wość o dstąp ien ia  b u d y n k u  sw ego d o ty ch czaso w e­
go, dać zezw olen ie o a budow an ie  n a  ich  g r u n ­
cie s k rz y d ła  na pom ieszczenie g im nazjum  w y ż­
szego za o p ła tą  ro cz n ą  w kw ocie  400  z ł. n a  la t 
dw adz ieśc ia , z tern w v r« żaem  postanow ieniom , 
Ze g d y b y  po la ta c h  20. porozum ien ie  pom iędzy 
0 0 .  B a sy ljan am i, a g m in ą  co do dalszego  pozo­
s taw ien ia  b u d y n k u  gm in ie do u ży w a n ia  na d a l 
szyoh  la t  20  lu b  30 do  s k u tk u  p rz y jść  n ie  nio 
g ło , ro zs trz y g n ąć  by m ia ła  sp raw ę  n ieodw ołaln ie  
r a d a  szk o ln a  k ra jo w a .

W  te n  sposób są d z iła  g m in a , Ze d z ięk i 
o fiarno io i B azy ljanów , ko sz tem  20 .000  -  30  000  
z ł. p rzy jd z ie  w posiadan ie  odpow iedn iego  grna- 
ohu. N ies te ty  m in is te rs tw o  ośw ia ty  u k ła d u  n ie  
za tw ie rd z iło  i poieciło  gm in ie  z b u d o w a n ie  now e 
go gm aohu . Z n a jw ięk sz y m  w y siłk iem  u d a ło  się 
gm in ie , na leżące j do n a jb ied n ie jsz y  eh  w  k ra ju , 
o trz y m a ć  za  po ręczen iem  p o w ia tu  p o ży czk ę

‘70.000 zł., p rzy  c iem  sądzono, Ze pow yższa k w o ta  
łą c z n ie  z su b w en c ją  rząd o w ą 20.000 zł., w y s ta r­
czy  n a  w zn iesien ie g m ach u , o dpow iada jącego  
w ym agan iom  rząd u . W obeo w y g ó ro w a n y ch  w y­
m agań  je d n a k  p o śy c ik a  się w y c z e rp a ła  a do 
zupe łnego  w y k o ń czen ia  i w ew n ętrzn eg o  u rząd zę  
n ia  g m ach u  p o trze b a  b y ło  jeszcze około 50.000 
zł. Ł a tw o  w y o b raz ić  sobie po łożenie gm iny , 
k tó ra  n a  um orzen ie  w spom nianej pożyczk i i in ­
n y ch  w y d atk ó w  w tedy  już  p o b ie ra ła  121%  d o ­
d atk ó w .

P o  o trzy m an iu  z w ielk im  tru d e m  d a lszy o b  
pożyczek  i sab w en cy j, w reszc ie , po la ta c h  ośm iu, 
g im nazjum  ja s t n a  n& ończenin, a le  r z ą d  n ie 
chce  o b jąć  b u d y n k u , zanim  g m in a  n ie  oczyści 
go za w szystk ich  ciężarów . W  te j p o trzeb ie  u 
d a ła  się g m in a  do r a d y  szko lnej k ra jo w e j, a ż e ­
b y  sk ło n iła  b a n k  k ra jo w y , b y  c iąż ąc ą  n a  b u ­
d y n k u  kw o tę  30 000  zł. p rz e m ie n ił w p o ży c zk ę  
k o m u n a ln ą , a d a le j by  w y ro b iła  u  rz ą d u  w y­
p ła tę  n a ty ch m ias to w ą  re sz ty  su b w en c ji, k tó rą  tc  
kw o tę  m o g ła b y  g m in a  sp ła c ić  p re te n s je  p rz e d ­
siębiorców . K op ję  p e ty c ji o trzy m ali lican i cz ło n ­
kow ie K o ła  polskiego, k tó rz y  żywo in te r s m ją  
się ta  sp raw ą .

W  istocie tru d n o  n ie  w spó łczuć z b ie d n ą  
gm iną , k tó ra  po ty lu  la ta c h  za ch o d u  i ta k ie m  
obciążen iu  sw ego b u d że tu , dziś stoi n iem al p rs s d  
k a ta s tro fą . A k ty w o w an ie  w yższego g im n azju m  
je s t  d la  B u czacza  k w e s tją  b y tu . C hoo iażby  200 
uczniów  z poza o b rę b u  m iasta , pośredn io  i b ez ­
pośrednio  u trz y m a ć  moż* ca ły  sze reg  ro d z in  
m ie iic z a ń sk ic h . AA  n.

K łtO N IK A .
DJarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  21. listopada.
Teatr hr. S karbka: „Jaś i M ałgosia", opera 

Humperdinka. Początek o gedz. 7. wieczorem

Kalendarz. Poniedziałek (2 1 .) :  Tomasza tp , —  
Wschód słońca o godkinie 7. m inut 56, zachód e 
godzinie 4. m inut 2.

Ukaranie pasożyta Sprawa rozwiązania rady 
państwa przez organ p. Romcnowioza, wyjaśniła się 
już dzięki wzorowej szczerości P rzeg lą d a , który we 
wczorajszym numerze przyznał się, ie  to on tak 
„urządził" swego czterooentowego kolegę. Rzecz, w 
krótkości opowiedziana, przedstawia się w następu­
jący sposób: Przed kilku dniami umieścił P rzeg lą d
w dziale inserabw ym  anons, polecający akcje wę­
gierskiego tow. siedmiogrodzkich kopalń złota po 25 
koron od sztuki. Niesforny organek p. Romanowieza, 
zajmujący się, widocznie w braku własnych, studio­
waniem cudzych inseratów, przyczepił się do owego 
(głoszenia i zaatakował P rzeg lą d , dowodząc, ie  po­
lecane przez niego akcje ni6 eą warte nawet 25 ct., 
nietylko 25 koron. Dowodzenia temu towarzyszyło 
natnralnie całe bogactwo wyrazów, zaczerpniętych 
z redakcyjnego savo ir v ivre ’«  S ło w a  P olskiego.

Za napaść tę postanowił P rzeg ląd  ukarać przy­
kładnie niesforny organek p. Romanowieza, zw ła­
szcza, ie  jego złe wychowanie szło w tym wypadku 
aa wyścigi z czarną niewdzięiznećoią, gdyż jest pu 
bliuzDym sekretem, że S łow o P olsk ie , wychodząc o 
dwie godziny późaiej od P rzeg lądu , przedrukowuje 
wszystKie je go telegramy żywcem, i to od samego 
początku twojej egzy.tencji. Na redakojjnej sesji 
P rzeg lty iu  postanowiono pobić adw ersarza jego 
w łasną bronią i w tym celu wydrukowano jeden 
specjalny egzemplarz ze sfiogowaną depeszą o roz­
wiązania rady państwa, celem doręczenia go woźne­
mu S ło w a  Polskiego  gdy zjawi się po telegram y., 
pardon! po numer.

Kara powiodła się zoakumioie. Słow o Polskie  
pochwyciło sineacyjny, chociaż grubo nieprawdopodo­
bny telegram z najlepszą wiarą, zaopatrzyło go oso 
bnym ty tu łem  i puściło w św iat, jak to już nasi 
czytelnicy wiedzą z wczorajszego naszego artykuliku. 
Na tern jednak nie koniec. Chcąc pasożytniczemu nie­
wdzięcznikowi dać na dłuższy czas nauczkę, a zara- 
rem zdemaskować jego ignorancję polityczną i grube 
nieuctwo, sftDgował P rzeg ląd  jeszoze jedną, równie 
komiczną, jak sensacyjną depeszę, której tekst przy­
taczamy poniżej:

Rzym 19. grudnia. Znany włoski podróżnik Nel- 
mezzo Delcamin, wróciwszy z Massawy, ogłasza w 
piśmie D ella  nosira  V ita , że Menelik z całą swoją 
rodziną i dworzanami zamierza przejść na praw osła­
wie — i że następcę tronu wyszle do szkół rosyj­
skich, prawdopodobnie do Odessy, lub  któregoś m ia­
sta  w Krymie, gdzie klim at łagodny i gdzie zatem 
młody książę afrykański będzie mógł przebywać, nie 
narażając zdrowia.

Jak  czytelnioy widzą, jestto na dłoni leżąoy, non­
sens, n i  który mogli się złapać tyiks ludzie, którzy 
swój wolny czas obracają na stndja ogłoszeń, zamiast 
studjów literackich. Ktokolwiek bowiem zna „Boską 
komedję" Dantego, ten wie, że początek tego poematu 
zaczyna się w oryginale od s łó w : N el m ezzo del 
cam in della  n ostra  v ita ... („W  pośrodku drogi na­
szego żyw ota") a wiedząc to, mnsiałby byś ndsrzony 
oryginalnością nazwiska włoskiego podróżnika „Nel- 
mezzo Delcamin" i dziennika „D ella nostra r ita " .

S łow o  Polskie  zdało zatem egzamin z naiwno­
ści i nieuctwa —  z wyszczególnieniem. Zamiast je­
dnak zabrać się ze zdwojoną pilnością de książki i 
skorzystać ze słów prawdy, któreśmy wczoraj pod 
jego adresem wypowiedzieli, pasożytniczy organek 
rzuca się aa D zien n ik  P o lsk i i w zacytowanej przez 
nas anegdotce, z której wynika, że S ło w a  nie czy­
tuje nawet prokurator, dopatruje się utajonego za­
rzutu, iż prokuratorja państwa nie skonfiskowała ja­
kiegoś artykułu  o „dragonadzie". Gdybyśmy nie wy­
znawali zasady, że ludziom, dotkniętym wielką klęską, 
należy się pewna pobłażliwość, moglibyśmy ten cis 
lęcy zarzut napiętnować, nie żałując barw i koc torów..

Ale żal nam ukaranego pasożyta, który w 24. 
godzinach przeżył tyle, iż m ógł śm iało posiwieć. 
Dlatego cgraniciym y się do przypomnienia, żew n rze  
z 17. grudnia S łow o P o lsk ie  przyznało się pnbli- 
oznie, iż po zajściach akademicki h udawano się do 
niego „z kompetentnej strony" o zatuszowanie sprawy 
i tylko dzięki jego spartińsk ie j cnocie zabiegi owe 
skończyły się na niozem. Co do nas wnioskujemy, że 
ubliżających propozycyj nie robi się ludziom, których 
poprzednie czyny nie upoważniają do tego. Niechaj 
więc organ p. Romanowieza wyjaśni, d l a c z e g o  po 
l i c j a  l w o w s k a  do m e g o  w ł a ś n i e  z w r ó ­
c i ł a  s i ę  z p r o ś b ą  o „ z a t u s z o w a n i e

£ 'pożądliwe spojrzenia rozmaitych donżuarów. przetę 
już nie w interesie bezpieczeństwa, a l e  moralności f 
publicznsj apelujamy do władz, aby przypomniały f' 
stróżom obowiązek oczyszczania ehrdników.

„Dwuspiew". D o  l i c z n y c h  d z i w a c t w  j ę z y k o w y c h ,  
wypływających ze skłonności do przesadnego p u r y z m u ,  
przybywa obecnie n o w e  d z i w a c t w o :  p r ó b a  f - tw o rz ^ n ia  
oryginalnej polskiej terminologii i n u z y o z u e j .  N o  r a z i e  
mamy dopiero j e d e n  wyraz, ukuty w  m y ś l  t y - h  r.o 
wycb usiłowań, m i a n o w i c i e  w progrnuii- d z i s i e j s z e g o  
koncertu „ L u tn i"  spotykamy z a m i a s t  do tyc-hcza?  uży­
wanego „duetu" w  raz „ d w ó j s p i e w " .  N i e  p r z y p u ­
szczamy, ażeby muzycy nasi c-lic;e!i t e m u  d z i w o l ą g o w i  

ywalczać prawo obywatelstwa L  g n i e  w y g l ą d a ł y b y  C 
programy naszych koncertów, z a p o w i a d a j ą c e  „ d * c j -  
śpiewy", „trójśpiewy", „ c z w ó r ś p i e w y "  i „ w i e l o -  ■
śpiewy". Przypomina to komiczną „ n a r o d o w ą "  termi­
nologię teatralną Czechów, u których kt med.a n a z y w a  
się „weselohra", a tragedja „truchlobra".

Powszechną sensację w yw oła ł w R  y m i e  w y ­
padek x dwiema polskiemi pątniozkami. Kilka ani 
tem a przybyły ds Rzymu M agdalena K uućorf i 
A gata Ostaszewska, pochodzące z okolic W. K sięstwa vu 
Poznańskiego, graniczących z Rosją, lub jak głoszą  
Inne wieści, z eamych gnbernij Królestwa Polskiego. 
Obie wybrały się na pobożną pielgrzymkę, pierwsza ,
de Loordei, droga do Rzymu Obie puśeiły się w f
drogę pieszo bez pieniędzy i żyły tylko z ofiar, otrzy­
mywanych w naturze. Gdy wreszcie doszły do Jjn  1- L l .  • ____ I Ł i / i.Rzymu, siły  nadludakie niemal, które podtrzymy- 
wały ich w drodze, wyczerpały się. Znaleziono obie *- 
w koieiele św. P io tra  bez zmysłów, leżące na mai- 
muiowej posadzce, nieopodal balustrady, otaczającej ^  
grób św. apostołów. Stróże bazyliki zanieśli pątni-
czkl de zakrystji, przywrócili do przytomności i dali ■

s p r a w  y .
Wtedy odpowiemy na koncept o prokuratorji, 

wysmażony w kióliozym mózgu S ło w a  Polskiego.
Z kasyna miejskiego. Przez dwa dni z rzędu 

t. j. piątek i sobotę odbywało się w Kasynie zapowie­
dziane programem zabaw am atorskie przedstawienie. 
Przedstaw ienia oba odbywały się wobec przepełnio­
nej sali. Odegrano poprawnie sesniesną fraszkę 
Lanoiego „Pan A. i pani B .u i dzięki zapobiegli­
wości p Buynowskiego, który nie szczędził starań 
i zabiegów, powtórzono odegraną przed kilkoma 
dniami w Klubie pocztowym operę Conradfego 
„Duch gór" w tej samej obsadzie. Rolę Zosi od­
śpiewała ślicznie melodyjnym i miękkim głosem 
panna Piżlówna i nagrodzoną została b a r tą  oklasków.

Od*iii. Od kilku dni panuj# we Lwowie jene 
ralna odwilż, dzięki której trotuary nasze zamieniły 
się w weneckie laguny w minjatnrze, a gołoledź 
czyha na każdym kroku, ażeby niewinnego przecho­
dnia wywróoiś. Ponieważ płeć piękną naraża to na

sam

im  Iroohę wina. Z kilku słów, wypowiedzianych po '  
włosku, doszli do przekonania, iż nieszczęśliwe V 
istoty tą  Pełkam i. Wezwano niezwłocznie księdza j_ 
Polaka, pełniąoego służbę Bożą przy małym ko- f  
ściółka św. Michała. P s wysłuchaniu opowiadań f 
sbn kobiet, kapłan postarał się dla nieb o przytułek .*- 
n pewnej dobroczynnej damy. Ale dobroczynna (  
dam a niebawem zaczęła żałować swej gośoinności. ^ 
Obie pątniozkl nie dawały chwili wypoczynku swej 
gospodyni i sąsiadom. Dniem i necą śpiewały liti-  
nje i biczowały się. Pierwszego dnia Magdalena 
udała się do kościoła św. P iotra i tam wpadła w 
furję. Wezwano policję, która um ieściła ją w domu 
obłąkanych. We dwa dni później Agata, na pozór _ 
spokojna, ndała się do kościoła św. M ichała i tam  * 
klęknąwszy w drzwiach zakrystji, pogrążyła się w S 
modlitwie. Gdy takrystjan  zwrócił jej uwagę, iż 
trzeba ustąpić drogi dla księdza, który będzie cd- “  
praw iał mszę świętą, nieszczęśliwa pątniczka również jjj 
dostała ataku furji i uderzyła bronzowym kruoyfii&tm ~ 
zakrystjana w głowę, raniąc go dość ciężko. Kilka jj 
osób, obecnych przy tej scenie, nbezwładoiło szaloną. ■" 
a zakrystjana odwieziono do szpitala San Spirito . £ 
Ponieważ w miejscu poswięoonem nastąpił rozlew 
krwi, gdyż walka z zakrystjanem odbywała się * 
przed wielkim ołtarzem , kościół św. Michała został -  
niezwłocznie czasowo zamknięty. O wypadku zawia c: 
domlone konsnlat rosyjski.

RńbJa wobec opisu ludności. Niedawno temu i. 
otrzymali gubernatorow ie od m inistra spraw w e­
wnętrznych rozkaz, zwracający w stanów zy sprsob 
uwagę, że w yniki spisu ludności, jaki odbyć eię ma 
niebawem, są w łssnoieią rządu centralnego, skutki em 
ozege nie można żadnej władzy miejscowej przyznać 
praw a do ogłsseenia wyników miejscowego spisu lu ­
dność’, bądź w urzędowych, bądź też w nieurzędo- 
w yrh dzienzikaeh. Gubernatorowie mają więc zważać 
na to, aby wyniki spisu wysłano natychm iast do 
Petersburga.

Równocześnie zwrócił m inister spraw  wewne 
trznych uwagę głównego zarządu cenzury, że .w ię

(1)

W I L J A .
Ś w ię ta  B ożego N a ro d a e n ia  n a leż ą  beasp rze - 

can ie  do n a jp ra jje u in io js a y c h  i  n a jm ilszy ch  w 
ro k u , a  szczegó ln ie jszy  u ro k  d la  w szy stk io h  po ­
s ia d a  w iecze rza  w ilijna. K a ż d y  w  d n iu  ty m  
d ąż y  do dom u, p ra g n ie  w ieczór te n  spędzić  w 
rod zin n em  kole . W ie c z ó r  te n  p o p rzed za jący  
p a m ią tk ę  d n ia  p rzy jśo ia  n a  św ia t Z baw io ie la , 
n a p e łn ia  o tu c h ą  seroa , łą c z y  ze sobą w szy stk ich  
i żyw o p rzyw odzi a a  p am ięć  ow e czasy , k ie d y  
to  za m k i ry c e rz y  i c h a ty  w ieśn iacze w  p a trja r-  
c h a ln ą  je szcze  s k ła d a ły  się  całość.

L u d  n asz  w ie lk ą  B ym patją o to czy ł te  św ięta. 
P rz e ró żn e  zw y cza je  i o b rzęd y , ja k ie  lu d  p o d ­
czas  św ią t ty c h  obchodzi, za d z iw ia ją  p ra w d z i­
w ie bogao tw em  szczegółów  i rozm aitośc ią . Z e  
św ię tam i tem i łą c z y  się w iele d aw n y c h  sk a ze k , 
p o d ań  i p ię k n y c h  le g en d , s ię g a ją c y c h  je szcze  
ow ych  czasów , w k tó ry c h  now e p o jęc ia  cb ry - 
s tjan izu iu  w ik ła ły  a ę  je szcze  z pogańsb iem i 
w y o b ra io n ia m i, k ie d y  św ia t duchów  i rze czy w i­
stości nie ro zd z ie la ł się je szc ze  i w zajem  o d d z ia ­
ły w a ł  n a  s ieb ie , k ie d y :

„Dzisiejsze dziwy, dziwami nie były,
Grały widomie, niewidome siły 
I  pilnowały człowieka jak dziecka.
W powietrzu, w drsewBeh, w kamieniach, pod wodą, 
Krewoe współczucie ludzie znajdowali,
Bo nie gardzili na ówczas przyrodą,
Bo ją  jak matkę znali i kochali".

W p ra w d z ie  podan ia  p rze c h o d z ą c  i  u s t do 
u s t  p rz e z  d łu g ie  la ta  ta k  się ju ż  z a ta r ły ,  iż z 
w ie lk ą  ty lk o  tru d n o śc ią  m ożna dociec  ich  w ą tk u , 
g d y ż  w u s ta c h  lu d u  zw y c za je  i bożkow ie p o ­
g ań scy  pom  ęszan i są  o iąg le  z  w y o b rażen iam i 
w ia ry  ch re śo jań sk ie j, opow ieści z m itologji s ło ­
w iań sk ie j łą c z ą  się  z  fa k ta m i a w a o je lji ,  a  lu d

b ęd ą c  od  d a w n a  w y zn a w c ą  re lig ji ob jaw ionej 
z ap o m n ia ł ju ż ,  że  p rzo d k o w ie  jeg o  urojono 
czcili bożyszcza. J e d n a k  m im o to In d  zaw sze 
w iern ie  chow a d aw n e  o b rzę d y  i zw ycza je , a 
choć w ie rn y m  je s t  sw ej re lig ji, to  je d n a k  z ob 
rzę d am i kośc ie lnym i B sżego  N aro d ze n ia  łą c z y  
jeBzoze sz cz ą tk i daw nej u ro czy sto śc i p o gzńsk ia j 
zim ow ego zw ro tu  s ło ń c a  i w oale  n ie  w ie o tern , 
że zw y cza je  te  są  z a b y tk ie m  p o g a ń s k im , są  
echem  d aw n y c h  zw yczajów , jz k ie  św ięcili p o ­
g a ń sc y  jego p rzodkow ie n im  ju tr z e n k a  w ia ry  do 
n ioh  za w ita ła .

U o ztę  wil jną  u ro czy śc ie  obchodzi ty lk o  lu d  
nasz, Ind d aw n e j P o ls k i;  inn i S łow ian ie  tego  n ie  
•n a ją , handjak  bow iem  południow o - s ło w iań sk i 
tr a c i  na po ró w n an ia  z w ilją i k u tią , a R osjan ie  — 
w ed łu g  K sra m z in a  —  p rzy ję li zw yozaj te n  od 
P o laków  i R usinów .

W  dzień  w ilji Bożego N aro d zen ia  w k ażd y m  
dom u polskim  i ru sk im  w re życ ie  ju ż  o d  ran a , 
czy n ią  się p rzy g o to w an ia  n a  św .ę ta  i do w iiijnej 
w ieese rzy . G ospodyn i w ie jska , id ą c  z a  s ta ry m  
ojców obyczajem  —  pom na, że Z b aw ic ie l p rz y ­
sz ed ł n a  św ia t w ubogiej s ta jen ce  i ie p ie rw sz o m  
posłan iem  jego by ło  siano —  zaśc ie la  s tó ł s ia ­
nem  i n a  niem  dopiero  k ła d z ie  o b ru s ; k ła d z ie  
ta k ż e  w iązk ę  siana  lu b  snop słom y pod  stół, 
a  w ro g ach  izb y  u s taw ia  snopy zboża. G d y  
pierw sza g w iaz d k a  za b ły śn ie  n a  n iebios strop ie , 
s iad a ją  w szyscy  do k o lac ji. P rz e d te m  a to li ł a ­
m iąc się o p ła tk iem , w szyscy  życzą sobie „do- 
siego ro k u " , a g o sp o d a rz  i gospodyni m a ssą  się 
z łam ać  o p ła tk ie m  n ie ty lk o  z  rodziną , geśćm i 
i czeladz ią , a le  ta k ż e  id ą  do s ta jen  i obór i tam  
rz u c a ją  k a w a łe c z k i ńw ięconsgo o p ła tk a  w  żłoby  
p rzed  kon ie  i byd ło , b e  to  ochroni je  od w szel­
k ic h  czarów  i sp raw i, że  p rzez  ro k  ca ły  d ob rzs 
w y g ląd a ć  b ęd ą . P o d o sas ko lac ji k a ż d y  d o b rze  
u w ażz , ż e b y  m n ły ż k a  la b  nóż n ie  u p a d ły  na 
ziem ię, bo w p ierw szym  r a s ie  g ro z iłab y  m u 
w c iągu  ro k u  cho roba , w d ru g im  zaś ra z ie  ja k iś  
n ieszczęśliw y  w y p ad ek .

W  K rakowikiem  dął* rodzina, nia wyłąoia-

ją o  dzieci, k re w n i f p rzy ja c ie le , k tó rz y  u  siebie 
k u ch n i n ie  p ro w ad zą , schodzą  się w  w ilijny  w ie 

t czór do n ac ze ln ik a  rodu , w iek iem  z w y k le  n a jp o - 
•; w ażniejszego . G d y  się ju ż  w szysoy ze b ra li za p a -  
i lz ją  św ia tła , a  gospodyni, w ziąw szy  w rę k ę  o p ła ­

te k , ła m ie  się ze w szystk im i po ko le i, b acząc  
tro sk liw ie , ab y  nikogo n ie p om inęła , d a ją c  p rzez  
to  poznać, że go tow a je s t p rze z  c a ły  rok  dzielić 
się ch leb am  z ludźm i b lisk im i je j se roa . Z a  je j 
p rz y k ła d e m  idz ie  ca ło  g ro n o ; k a ż d y  z  o b ecn y ch  
m usi od d ru g ieg o  w ziąć i n aw zzjem  udzie lić  m u 
część  o p ła tk a , co je s t sym bolem  poręozenia , że 
w raz ie  p o trze b y  n ie  odm ów ią sob ie n aw zajem  
oh leba.

D o w ieczerzy , p rzy  sto le  za s ła n y m  sianem , 
m usi zasiąść  p a rz y s ta  lic zb a  osób. W ieozerza  
ro zpoczęta  m ig d a ło w ą po lew ką , sk ła d a  się n ie ­
odzow nie z dziesięciu  p o traw , g łó w n ie  ry b n y c h , 
m iędzy  k tó rem i figu row ać m usi lin z k a p u s tą  
i k la sk i z m iodem  i m ak iem . Z a a jd u je  się tu  
ta k ż e  s tru c la , czasem  do 3 ło k c i  d łu g a , ozdobiona 
po w ierzch u  p lec ionką  z c iasta , o sy p a n a  c z a rn u ­
sz k ą , k tó ra  aż do T rz e c h  k ró li, z a s tę p u je  ch leb  
zw y k ły . W śród w ieczerzy  w y c ią g a ją  z pod  o b ru sa  

I lub  se  snopów , ź d ź b ła  lu b  k ło s r ,  w ró żąe  i  ich  
d łu g o śc i i zapachu .

Z  o jjła tków  ró żn o b a rw n y ch  le p ią  św ia t i „ k o ­
le b k ę " , k tó re  za w iesza ją  u  tr a g a rz a  po w ały , 
g dz ie  w iszą aż do p rzy sz ło ro czn y c h  św ią t. Po 
d w o ra ch  i m ias tach , rza d z ie j po w siach , ogólnym  
je s t  zw y cza jem  u b ie ra n ie  sadn , tj. w ieszanie n  s u ­
fitu  w ierzch o łk ó w  sośn iny , zd o b n y c h  w ja b łk a , 
o rzech y , g ru sz k i, p ie rn ik i, k tó re  to  p rz y sm a k i 
dop iero  w  dzień  św. S zczep an a  ze rw a ć  w olno.

C hłop i słom ę, k tó rą  o b w iązan y  b y ł s tó ł do 
N ow ego R o k u , d a ją  jeść  b y d łu , a b y  się  dob rze  
chow ało , ze  snopów  zaś w ro g ao h  izb y  sto jąoych , 
ro b ią  „ k o p k i"  i w ty k a ją  je  n a  polu  w zasiane  
zboże, a b y  „lep ie j rodziło".

O gólne je s t m niem anie  w  K rakow sk iem , że 
je ś li pow odzi się  w w ilją , to  c a ły  ju ż  ro k  pow o­
dzić się b ę d z ie ; żli ludz ie  lu b ią  też  w ty m  dn iu  
„ • ic sę śo j*  p ró b o w ać" .

P a ro b ey  i d z iew k i p rze*  figle z ta ra ją  się ooś 
zobie n aw zajem  zręcznie ukrzść, ab y  szozęśoie
ręk o m  sp rzy ja ło . P rz y te m  p aro b o y  z a b ie la ją  ozę- 
sto  w apnem  okno  w ohaoie, w  k tó re j m ieszk a  
d o ro s ła  dz iew czy n a , a b y  p rze z  c a łe  B eż* N a ro ­
dzen ie  ciem no je j b y łe , g d y ż  w  d n i te  żad n ej 
ro b o ty  ją ć  się n ie  wolno.

D ziew czę ta  zzezują psy n a  p o d w ó rzu , a  gdy  
n a  ich  szczek an ie  in n e  od p o w iad ać  za c z n ą , nad- 
s łu o h u ją , z k tó re j strony  g łos idz ie , g d y ż  s ta m ­
tą d  m a do n ich  p rz y b y ć  k a w a le r ;  p a t n ą  te ż  
w n ie b o : jeże li czyste , to  k a r y  b ę d ą  n io sły  dużo 
ja j, jeśli ch m u rn e , k ro w y  d a d z ą  dużo  m lek a . 
C łdy śn ieg , u ro d zą  bu jn ie  kunopie . Z aw sze  w ięc 
w ró żb a  pom yśln ie w y p ad a .

P o d czas  m szy n o en e j, p a s te rsk ie j, p a ro b c y  
z sz y w a ją  zw y k le  w  kośc ie le  k ilk a  ozób, z czego  
za b aw n e  w y n ik a ją  po łożenia . C hociaż  duchow ni 
surow o k a rz ą  te  w y b ry k i, m im o to  p o w ta rz a ją  
się c iąg le .

W ła śc iw e  B oże N aro d ze n ie  ro zp o czy n a  się 
ko lędam i o pó łnocy , p o d czas p a s te rk i. P o n iże j 
p rz y ta c z a m y  dw ie k o lęd y  m niej zn an e , a  bard zo  
ła d n e , k tó re  lu d  śp iew a w K ra k o w sk iem . *)

Gore gwiazda Jezasowi w obłoku,
Józef stary z pauieneokę u boku.
Hsjze, ino, dana, d y n a !
N arodził tię Bóg dzieciua 

W  Betlejem!

Anioł P ańsk i knra iciki wycina 
Stąd ptuieeha dla ołowieka jest m iła. 
Hejte, iao, dana, d y n a !
Narodził się Bóg dziecina 

W B etlejem !

Ju z  Maryja Jezalinka powiła,
Stąd pceieoha dla ołowieka jest m iła. 
Hejże, ino, dana, dyna I 
N arodził się Bóg dziecina 

W Betlejem!

Pastuskowie podarunki przywieźli 
W koło sopkę o północy oblsgli. 
Hejże, ino, dana, d y n a !
N arodził się Bóg dziecina 

W Betlejem!

*) Kzz. Tetmajer: B iże Narodzenie w rozma tyak 
„kręjatŁ.W tdreeite* 1889.

D r u g a :

Śliena Panienka,
Jako jutrzenka,
Zrodziła syna,
Dobra nowina.
W  s ajni ubogij,
Lubo mróz srogi,
W żłobku złożyła 
Boskiego syna.
W iwat Pan Jezus,
W iwat M aryja 1 
W iw at i Józef,
Cna kom pan ija!

U  G ó ra li Boże N aro d ze n ie , cz y li . g o d y ” 
a lb o .g o d n e  św ię ta "  obchodzone są b a rd z o  nrc 
czyśc ie . K ilk a  d n i n ap rz ó d  ro z p o c z y n a ją  się p( 
r z ą d k i ko ło  dom u, p rz y c z e p  g ó ra lsk a  prak.t] 
cznośó m an ifestu je  a’ę z n a k o m ic ie ; czy szczą  
m y ją  w szystko , z w y ją tk iem  podłóg  w izbac l 
„ n a  coz bo w ej m yć, k ie  sie i t a k  d u ch em  zi 
d ep c e  1 ' S nfit n b ie ra  się ta k  sam o ja k  w k ri 
k o w sk iem  p ośc inanem i cho inkam i, k tó re  się t 
zow ią p o d łażn iczk am i, a k tó re  zaw iesza  się r i '  
ty lk o  w iz b ac h , a le  i w oborze . C z ase m  te 
m a ją  d e n k a  w ielkości ta le rz a , so  słom y la b  pr< 
eików  up lecione , k tó re  p rz y o z d a b ia ją  k ó łk a u  
z ko lo ro w y ch  o p ła tk ó w  po b rz e g a c h , a na sam yi 
ś ro d k a  d a ją  „ św ia t,"  t j .  k u lę  aż u ro w ą  z k rzy ż ; 
k iem , m is te rn ie  u k le jo n ą  z o p ła tk ó w . W iesz a  e 
je  w „ b ia łe j"  izb ie, a w ów czas p o d ła ż a ic z k i s 
ty lk o  g w a rd ją  p rz y b o c z n ą  te g o  „ św ia ta " . S ta rz  
je d n a k  gazd o w ie  u trz y m u ją , że „ z a w d y  ta  1 
cho iu eo k i w iecy l h a s n u ją "  —  (są  k o rz y s tn ie js i!  
sk u teczn ie jsze ).

( C iąg  d a ls z y  n a stą jii).
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k sia  część odbywających się w p ras ij głosów co do 
spisu Iadności ni# przyaosi korsyśsi, I m  szkodzi 
państwu. Niepożądana tego rodzaju rozprawy w 
prasie powinny b jó  na przyszŁśó zaniechane, a za­
rząd cenzury m > wydać odpowiednie rozporządzenie.

Tak brzm ią eba ukazy minieterjaine. Przyczyn, 
które je  spowwdowaly, może się łatw o domyśleć, 
komu nie są obce stosunki rosyjskie. Z wyników 
spisu lnón.śoi, k^óre prawdopodobnie będą barazo 
zajmująoe, m a być ogłoszone to, co rząd centralny 
uzna za właściwe, aby uniknąć niespodzianek. N ie­
spodzianką byłoby np., gdyby stwierdzone ubytek 
ludno*ci, alb* gdyby wykazało się, ie  wzrost praw o­
sław ia nie odpowiada nadziejom, jakie w propagan­
dzie prawosławne, pokładano. Idzie tutaj e lioznyoh 
unitów, oraz mieszkbńoów prowtncyj nadbałtyckich, 
nie w s/om in jąc jnż o B irja tach , któryoh nawracane 
gwałtem  na prawosławie.

Naj widoczni|j zawierałyby ogłoszenia miejzoowej 
pracy o wynikach spień ludności niejeden zajmujący 
szczegół, który r ie  łatw o dałby aię pogodzić z li­
czbami, jakie ma w  zapaeie rząd centralny i stąd 
pochodzi przeserne rozporządzenie m inistra spraw  
wewnętrznych w tej spraw  e Nie można się dziwić, 
że jnż dzisiaj dają się w Rosji eł szeć głosy, 
oświadczająca krótke i węsłowato, ie  powyższe ukau j 
m inisterjalne zdyskredytowały c tły  spis ludności.

Francuska w ypraw a balonem do bieguna 
północnego. W yprawa A ndiće’go nie przebrzm iała bez 
echa. Francuzi,zadowoleni może naw et s jej niepowo­
dzenia, poatanówili pierwsi zatkąć na bieganie trójko­
lorową chorągiew. Pp. Godard i Snrconf ladzie fa­
chowi i jak  widać energiczni, gotują nową wyprawę 
do bieguna. Rzecz jest dziś jeszcze w dziedzinie p ro­
jektów, ale am bicja franonska i łatw ość w znalezie­
niu m aterialnych środków, która we Franoji zawsze 
jest zapewniona, obrócą ją  niebawem w czyn. Pro­
jektowany balon ooejmow&ó będzie 10 .840  metrów 
knbioznych czystego wodoru i b ę d iń  m iał siłę wzlo­
tu  dla 12.000 kilogramów. Z tych 4 .500 przypada 
na ciężar samego aerostatu, 7 .500  zaś na ciężar za 
łogi, przyrządów obserwacyjnych, żywnuści, balastu 
i t. p. Pasażerów będzie siedmiu. Dwaj wymienieni, 
dwaj inni aeronanoi pomocnicy, doktor m arynarki, 
meteorolog-cbemik, wreszcie ostatni podróżnik, wo- 
loatarju z, posiadający najlepsie świadeotwa z odby­
tych ja t  podróży w krainy podbiegunowe. Balon bę 
dzie przygotowany na 60 wygodnych doi podróży, 
w których przy przeciętnej szybkości 4 metry na se­
kundę. będzie m ógł odbyć 21 600 kilom rttów  drogi.

W yprawa, o której dzisiaj wazyscy mówią wy 
ruizy  w pod.óz dopiero n s wiosnę 1899 roku. J«k 
i  ni dumni będą Francuzi, jeśli uda się im balon ten 
pokazcó ondzezismcom na wielkie, wystawie r. 1900 
z nap isem : „Powracam z biegana" I

Je n e ra ł Baratleri który wyleczył złam aną 
nogę o tyle, że przy pomocy sios ry w mieszkantn 
swent aię przechadza, procuje obon le  n a i *wuimi 
pam iętnikam i. W dziele tym  główny ru d z ia ł  po­
święcony będzie natnral lie wypraw e afrykańskiej. 
Początkowo m iał B aratleri zamiar wydać osobne 
dzieło o nieszczęsnej wyprawia, p rzy j^ ie te  jego 
odwiedli go jednak cd tego sam aru. Pam iętniki 
B iratierego opublikowane będą dopiero po jego 
śmierci.

Z ow szarzs posał. W prow. hanowerskiej żyje 
owciarz Asi, który trudn i się „Uczeniem-  ehoryoh. 
N apływ  łatwowiernych jest tak  wielki, śe „lekarz8 
pracy podołać nie aożo, mimo, ie  każe aib ie  dobrze 
płacić. Zebrał t<4 aobls wielki m ajątek i zakupił 
dobra rycerskie W ńnlenburg  i s ta ł się cietylko są­
siadem ataroszlaoheekich rodzin księstwa Lftneburgu, 
ale zo t.a ł nawet posłem do sejmiku tego księstwa, 
gdyż tak i przywilej do owych włości jest przyłą­
czony.

Dawne monety.. Przy naprawie drogi z W y­
sokiego Zamku na kopieo Unji Lubelskiej, obok zwa­
lisk starego Z im kn, natrafiono na paszkę blaszaną,
w której po ro .biciu jej, znaleziono sporo monet zło­
tych i srebrnych, podobno z XII i XIII. wieku. Obok 
monet znaleziono zapleśniałe pergam in zapisany, któiy

J Vfn>
po bliżssem zbadaniu okaże się może cennym doku­
mentem historycsuym.

 %«■■ ------------
Zmarli.
W kia ztorze PP Benedyktynek obrz tac. we Lwo­

wie wczoraj o jodanie a-|, popołudnia, po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatr ona św. Sakramentami, zmarła Julja 
Aleksandra S  a t a 1, ksieni i przełożona kiaiztorn po­
wszechnie -zof-na i lubi ana, w wieka lat 77, w zakanU 
59, po profesji 53, ksisnią była od rokn 1879, poprzednio 
zaś b y łi przeoryszą i przełażoną lat 10. R. i p ._________

Wiadomości lueracfcie iartvstvczue.
R e p e r to a r  te a tra ln y . W teatrze hr. S k arb k a : 

D z'ś w poniedziałek po raz pierwszy „Jaś i Małgo­
s ia8, opera w 3 aktach a 5 odsłonach E ngelhaita  
H nm perdinck’a. Pierwszy występ panny Marji Ko­
złowskiej, oraz p. Gabrjela G órskiego; jutro we 
wtorek i w środę „Jaś i M ałgosia8, opera; we 
czwartek z powodu W igilji tea tr  zamknięty.

P ort e t m etropolity Serabratowlcza rowie 
szono w naszym salonie sztuki. Jestto  olbrzymi
obraz z praeuwni jodnego z najzdolniejszych naszyon 
portrecistów p. ńleksandia A u g u s t y n o w i o z a .  
Kardynał, uprany w d ługą, do ziemi fałdam i sp ły ­
wającą szatę purpurową, eiedzi na fotelu, obitym w 
czarny kolor. N a piersiach połyska złoty łańcuch, 
zakończony krzyżem, w ręce zam knięta książka.
Przed kardynałem  stoi stolik, pokryty również cie- 
mno-amarantowem suknem, ua nim duża księga 
liturgiozna. Tło portretu stanowi ściana cerkiewna 
ze złoceniami i sztukateriam i, któryeh stary  cha­
rakter został św ietnie zachowany. Cały obraz od 
znaeza się jakim ś energicznym, praw ie matejko-
wskim rozmachem, a postać kardynała owiana jest 
jak gdyny tchnieniem historji. Zdaje się, że to nie 
współczesny ozłowiek, ale jakiś kolos dziejowy.
T » arz  ks Sembratowicza ze swoim zdecydowanym, 
silnym, nieugiętym wyrazem, pomimo olbrzymich 
rozmiarów płótna, stanowi na niem ju n k t,  ze- 
środkewnjąoy w sobie nwagę widza, a rznoony na 
nią czerwony refleks kardynalskiej purpury, robi ją 
prawie spiżową. Akoesorja obraza, mimo, iż artysta 
nie poświęcił im wcale portretowanej osoby, irakto- 
wane są z niezrównaną starannością. Jestto  zaleta, 
do której Augustynowicz jnż nas przyzwyczaił.

KORkurt W sierpniu br. redakcja Mulego 
Ś w ia tk a  rozpisała konkurs ua powiastkę dla m ło­
dzieży, osnuty ua tle społecznem. ObeoLie podaie do 
wiadomości, że na konkurs ten nadesłano do redakcji 
25 prac, a m ianowicie: 1. „Rzetelną pracą8 bez
godła. 2 r I»a de V ilm ar8 —  godło „L la  idei.8 3. 
„N a wyżyny społeczne8 —  godło „E ttto  1’arte .8 
4. ,,Przez wspomnienia" — godło „Młodości, podaj 
mi skrzydła " 5. „Zapóźoo8 — godło „Praw da." 6. 
„Przyjaciele* —  godło „Chorążanka.8 7. P iotr Praw- 
dzicki8 —  godło „G uttenberg." 8 „Dobre dzieci —  
godło „F lo ra." 9. „Przez pr^uę d* szuzęścia8 —  
godło „N ihil sub sole n o n .8 10. „Janek O rwat8 —  
godło „Nie jest szczęśliwy ten, kto nie zna cfla 
ry 4 11 „W yrodny" —  godło „W  górę serca.8 12. 
„Pieszczocha* — godło „W ytrw aj.8 1S „Kto wi­
nien* — gedło „O, matko Polko, jabym  twoje dziecię, 
przyszLm i jego zabawkami baw ił.8 14. „O rudego 
braoiszha8 —  godło „Sem per idem .8 15. „Dwa ser­
duszka" bez godła. 16 „Przyjaciel dzieci" bez godła. 
17. „Pensjonarki8 —  godło „Miej serce i patrzaj w 
serce." 18 „Nieszczęśliwa wyprawa" —  godło 
„Śpioch.8 19. „S iero ta8 —  godło „Kotwica." 20. 
„Y ater unser8 —  godło „F ila re t."  21 . „Zwierciadeł!o 
praw dy8 —  godło „P ojata .8 22. „P o rtre t8 —  go iło  
„S ‘ary nauozyeiel." 23. „Jałm użna* —  godło „Kto 
z Bogiem, z tym Bóg." 24. „Z tęsknoty za krajem 8 
—  godło „Adres." 25. „M atka8 —  godło „M nlti 
rocati. panoi electi.” Skład komisji konkursowej s ta ­
now ił/ następujące ocoby: pp. dr. Henryk Biegel- 
aiseu, Bolesław; cz, Zofja Grynbergowa, Paulina Ku 
czalska-Reinsehmtt, S tanisław  Kossowski. Komisja ta 
uznała za najlepszą praoę opatrzoną g o d łe m : „O, 
matko Polko, jabym twoje dziecię przyszłemi jego 
zabawkami  b w ił Po otworzenin koperty okazałe 
się, i i  autorką jej jest pani Iza Moszczeńska w Po 
znaniu

CfosoolŁrstwo, handel f pr«m.vaJ.
Z towarzystwa gospodarskiego. Na oJa tn iem  

posiedzeniu komitetu galicyjskisgo towarzystwa go­
spodarskiego przyjęto tezygnneję profesora W ładysław  
Tynieckiego z obowiązkow redaktora Rolnika, a w 
miejsce jego redaktorem mianowano dr. Kazimierza 
Miczyńskiego, docenta rolniotwa w politechnice lwo­
wskiej. —  Stypendjnm w kwocie 300  zł. udzie­
lono p. Stanisławowi Kaś mińskiemu, słuchaczowi 
drugiego roku na oddziale leśuiotwa w | szkole 
ziemiańskiej we W iedniu. — Szkole igroduiezej we 
Lwowie przyznano subwenoję w kwocie 2000  zł.

P . Langie imieniem sekcji rolniczej referował 
j w sprawie zażycia subwencji w kwocie 1194 zł.
. 62 c t . , p.zeznaczonej na podniesienie rybactwa 

w kraju i postaw ił wnioski przyjęte przez komitet, 
a m ianow ioie: a )  w drugiej połowie stycznia 1897 
roku urządzony będzie tak jak  w rokn zeszłym kil- 
Kudniowy kurs o gospodę rstw ie lasowem w pzkole 
lasowej we Lw owie; ł>) podobne knrsa urządzane 
będą z wiosną w Cieszanowie i Tarnopolu, co do 
czego należy przeprowadzić korespondencję z radami 
dotyczących oddziałów.

P. Onyszkiewicz zawiadom ił kom itet, że pp. 
profesorowie, kierownicy stacji doświadczalnej w 
D nblanach wypracowali i przesłali już program 
wystawy zbóż i nasion w czasie trw ania najbliższej 
rady ogólnej odbyć się mającej.

P . Cielecki zawiadomił, że od dłuższego już 
czasu panuje nosacizna w kilku miejscowościach po 
w iatu husiatyńskiego i że zaraza ta  przeniosła się 
już w powiat zaleszczycki. Sprawa ta  dla hodowli 
koni tak groźna jest bez należytej energji traktowana 
przez dotyczące władze. Pan Cielecki wymienia 
miejscowości, w których notorycznie zaraza ta zo­
s ta ła  stwierdzoną i wzywa komitet, aby poczynił 
kroki do nam iestnictwa celem energicznego traktow a­
nia i stłum ienia tej zarazy.

cTa tem zamknięto obrady.

Rada państwa
S s lą tk o  m o raw sk i zw ią ze k  d z ie n n ik a rz y  

w niósł do r a d y  p a ń s tw a  p e ty c ję  ó zn iesien ie  
s te m p la  d z ie n n ik a rsk ie g o  i z a k a z u  k o lp o rtażu . 

(Telegramy1).,Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 19 g ru d n ia . B u d ż e t m in is te rs tw a  o 

św ia ty , ro z d a ia ł z a rz ą d  c e n tra ln y , p iz e d ło ż y ł 
izb ie  re fa re n t p P i n i ń s k i .  P re lim in o w an e  w y ­
d a tk i tego  ro z d z ia ła  m in is te rs tw a , p r z y ;ę te  p rzez  
kom isje  n ad zeto w ą , w ynoszą  2 395 .373  z ł. i w 
p eró w u an iu  z  ro k iem  zesz ły m  są o 120 .904  z ł. 
w yższe, a m ianow icie  w  o td im  rjn m  z w ię k sz y ły  
się one o 145.240 zł., a  w  e k s tra o rd in a r ju m  są o 
24 336 zł. n iższe. W z ro s t te n  spow odow ało  zw ię ­
k szen ie  ugend  m in is te rs tw a , w sk u te k  czego  m u ­
siano p rz y ją ć  now ych u rzę d n ik ó w  i p o d w /zszo n o  
u rzęd n ik o m  pensje i d o d a tk i a k ty w a ln e . P o w ięk ­
szenie liczb y  inspek to rów  szk o ln y ch  w  G a lic ji O 
p ię c ia  spow odow ało  ta k ż e  p o w ięk szen ie  w y d a t­
k ó w  o 5 500  e ł. k e fe re n t w  sp raw o zd a n ia  sw em  
z w ra c a  uw agę że p rzez  s tab ilizo w an ie  i o tw o ­
rzen ie  ty c h  p ię c ia  n o w y ch  posad  in sp ek to ró w  w 
G alic ji c y fra  ich  d o się g ła  inż d o sta te czn e j lic z ­
b y , i i  te g o  ty tu łu  u ie  w zrosną  ja ż  ż a d n e  now e 
w y d a tk i.

N a  szk o łę  sz tu k  p ię k n y c h  w  K ra k o w ie  
w staw iono  85 900  z ł .  t. j .  o 1 .500 zł. w ięcej niż 
w  ro k u  zesz ły m ; p ien iąd ze  te  obrócone b ę d ą  n a  
p odw yższen ie  pen sy j i n a  z a k n p n t  p o trze b n y ch  
d la  sz k o ły  przedm io tów . Ż y czen iu  k ilk u  posłów , 
w ypow iedzianem u po d czas d y sk u s ji w  k om isji b u ­
d że to w ej, a b y  k ra k o w sk a  sz k o ła  sz tu k  p ię k n y c h  
zam ien ioną z o s ta ła  w  a k a d e m ję  sz tu k  p ię k n y c h , 
p rz y rz e k ł rz ą d  —  ja k  podnosi sp raw o zd a w ca  —  
u czy n ić  w k ró tce  zadość.

N a k o n se rw ac ję  i re s ta u ra c je  s ta ry c h  b u d o ­
wli i z a b y tk ó w  sz tu k i p re lim inow ano  o 52.020 
z ł. w ięce j, n iż w  ro k u  zesz łym ; z sum y te j 
p rse z n a o z a  rz ą d  2 000 z ł n a  re s ta u ra c ję  k h -

sz to ru  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  w  L e ż a js k u , n a  r e ­
s ta u ra c ję  k a te d r y  n a  W a w e lu  20 .000  z ł., n a  re ­
s ta u ra c ję  fa ry  w  B ieczu  3 000  z ł. i n a  r e s ta u r a ­
c ję  d ro g i k rzy żo w ej w  kośc ie le  0 0 .  D o m in ik a ­
nów  w  K ra k o w ie  8 000  z ł.

N ad to  w nosi re fe re n t, a b y  iz b a  p e ty c ję  
g m in y  Ja z ó w  s ta ry  w  G alic ji o su b w en c ję  na 
re s ta u ra c ję  zn a jd u ją ce g o  się w  te j gm in ie  s ta re ­
go kośo io ła, p rz e k a z a ła  rządow i do z b a d a n ia  i 
m ożliw ego u w g ięd n ieu ia .

Wiedeń 20. g ru d n ia , (Z  izby posłów). 
D zie ln ą  o d p raw ę  n iecn y m  nap aśc io m  p. P e rn e rs -  
to if e ra  n a  n asz  k r a j  d a ł je n e ra ln y  re fe re n t b u d ­
że tu  p. S z c z e p a n o w s k i  N a  w stęp ie  podniósł 
z n n c isk iem , iż p a rla m o n ta ry z m  d la  te g o  dziś 
w  ca łe j E u ro p ie  p ro w ad zi n a d e r  n ęd zn e  życ ie 
i n ie  c ieszy  się sy m p a tja . że w śród  s tro n n ic tw  
p a r la m e n ta rn y c h  is tn ie ją  i ta k ie , do ja k ie g o  n a ­
leży  p. P e rn e rs tc rfe r . D la  s tro n n ic tw  ty c h  hi- 
stoTj i n ie is tn ie je , n ie  w y sn u w a ją  one z n ie j ż a ­
d n y c h  n a u k  d la  sieb ie , a  celem  ich  n ie p ra c a  
d la  K raju  i lu d u , leoz p ra c a , p rzy n o sz ąc a  
szkodę  ty m  czy n n ik o m . C a łe  życ ie  po lity czn e  
ty c h  s tro n n ic tw  o p ie ra  się  je d y n ie  n a  sze rzen iu  
w alk i k la s , a p e lu ją  one do n a jn iższy ch  in s ty n k tó w  
ludzi i w szędzie sie ją  n ien aw iść , g łośną p o g a rd ę  
d la  te g o , co d la  m iljonów  je s t św ię tem , eo  p rze z  
m iljony  je s t  czozonem .

| W  dalszy m  o iągu  zw ra c a  p. S zczep an o w sk i 
u w sg ę  p. P e rn e rs to rfe ro w i, że on w łaśn ie  do te j 
G alio ji, n a  k tó rą  ta k  za c iek le  n a p a d a , m ó g łb y  
iść u cz y ć  się, j a k  n a leży  po jm ow ać p a r la m e n ta ­
ry zm  i ja k  go  d la  d o b ra  k ra ju  w y k o n y w ać  n a ­
leży . T u  w  te j izb ie  n ig d y  nie b y ło  w y p a d k n , 
a b y  p rze p ro w ad z o n a  d y sk u s ja  p o lity czn a  m ogła  
kogo p rzeR onać, m o g ła  w p ły a ą ć  n a  zm ianę cz y ­
jegoś zd a n ia . T y m czasem  w  se jm ie  g a licy jsk im  
z d a rz a  się często , że p ra k ty c z n i p rze c iw n ic y  po 
p rzep ro w ad zo n ej d y sk u sji, p rze k o n a n i w y w o d a ­
mi m cw ców  g o d zą  się n a  je d n o  zd an ie  i w spól­
nie g ło su ją , tw o rząc  z w a rtą  w iększość, ab y  p rz e ­
p ro w ad z ić  jakąi. p o żą d an ą  d la  k r a ju  refo rm ę. 
M y P o lacy  w łaśn ie  —  rz e k ł  p . S zczep an o w ­
sk i —  m am y ta ld n t tw o rzy ć  p a r la m e n ta rn e  
w iększośc i i n ie w sty d z im y  się n ie ra z  p o p ie rać  
sp raw y , k tó re j by liśm y  p rzec iw n i, a o k tó re j 
p rze k o n a liśm y  się n as tęp n ie , iu  m a ona ra c ję  
b y tu  i że p rzy n ie ść  m oże p o ży tek  p ań s tw u  i j a ­
go  ludom .

D a le j w  św ie tnem  n ad z w y cz a j p iaem ów ie- 
n iu , w y  pow iec s ian em  ze z n a k o m itą  sw ad ą , s k r e ­
ślił p. S zczep an o w sk i h is to rję  rozw oju  G a lic ji i 
w y k a a y w a ł, k tó re  w p ły w y  je j roaw ój ta m o w ały , 
a  k ió re  do jej rozw oju  i p o d n ie s ie n ia  się p rz y ­
czy n ia ły .

M ow ę p . S zczep aco w sk ieg o  p rz e ry w a n o  u- 
s taw icznym i o k la sk am i, a  g d y  sk o ń c zy ł o k la sk i 
p rze z  d łu g ą  chw ilę  n ie  u s ta w a ły . M ow oy ze 
w szy s tk ich  stro n  se rd e cz n ie  g ra tu 'o w a n o .

N a s tęp n ie  p rzy s tąp io n o  do g ło so w an ia  i p r o  
w i z o r j u m  b u d ż e t o w e  p r * y j ę t o  z n a ­
c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą ,  p rzy ję to  ló w m eż re sz tę  
p u n k tó w  p o rz ą d k u  dz iennego , a m ię d zy  innem i 
u s ta w ę  o sp rzd d aży  ta n ie j soli d la  b y d ła .

P . p re z y d e n t C h lu m e tz k y  z a m y k a ją c  posie­
d zen ie , z ło ży ł posłom  życzen ie  św ią t w eso ły ch  
i N ow ego ro k u  ( te ra z  n a p ra w d ę !  —  R e d .)  i z a ­
p ow iedz ia ł, i« n a s tę p n e  p c .ie d ze i.ie  o d b ęd z ie  się 
d n ia  4. s ty c zn ia  1897 r.

JML. J o n a s z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, uliaa Jagiellońska 1. 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i  y  w a r ­
t o ś c i o w e ,  i o s p  i m o n e ty  p o  n ą jk o r *  s t a i e j -  

s z y o h  o e n a e l i .

P a O H E S  ' i * -  

id  ciągnienia 2. stycznia US7
n .a  a u a t r .  l  . j y  k r e d y t o w e  po 5 d.  bO et. 

fifowna wygrana 300 .000  koron.
1 do olągatonla 5. stycznia 1897

n a  8 “/„ ! e » y  a u a t r .  1  t t i  m fu  -  r e d y  l e w e g o  
z i e m .  IL emisji, po 3 zł.

Główna wyyrana 100.000 koron.
Uprs.s?.i się o wczesne zamówienia, gdy i  na dwa dni 

przed eiiipaiAmem z powedn ->'vr7P-ptnia zapasr, zleee- 
nia z prov>incji nie mogłyby być wykonywine.
^  '  ^  sini i m — !■■■! es i uw—Lwsuu m m

I Z d L u n a l e - w a j ą c i d  1
Kompletny sortyment do nbr.nia Bożego drzewka 

|  1 0 0  s z tu k  t ulk o  2  .  ł.

I  poleca S. W- Niemojowskl, Lwów K g t c ^ k a  8.
Olbrzymi wybór świejiaełek, liehtarzykow, ś./ieczek 

eto. Ceny zdumiewajęoo niskio 
Wysyłka na prowincję za zaliczkę pocztową, opako­

wanie gratis przy zakapnie za ld  zł franoc
I

2181 Kręgielnia zimowa 1 - 2

N A D E S Ł A N E ,

Kalosze rosyjskie
we wszystkich fasonach po leca ją :

loiylei sti i KrzyszM
L w ó w  pl. Mar-]‘ack i 1. 6 .

•bok Hotelu francuskiego.

ą i g i u u i s u  c i i u u n a
wyłożoni linoleum, ogrzana, której tor jfst długości na 
: 8 metrów, otwartą została w sobotę dnia 30. grudnia

w Hotelu Metropol (sutereny).
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych j 

narządu moczowego

Dr. A l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach w nniw. w Wiedniu, Berlinie 

  i Paryin

O P E R A T D m
ora przy nliey Akademickiej 1 3, od 10—13 i od S l

Hotel Beiievue
wo Lwowie ullea Karola Ludwika liczba 37.

Hotel ten z największym komfortem orządzoay, ma 
;ąoy do dyspozyeji windę el-ktr/ezną, zostaje otwarty 
z dniem l i  s t y s r n ia  1 S 9 7  r,

Fzękująa za dotyohozasowe poparoie, pole-am się 
i nadal. Uniżony sługa
2181 1- -3 K r z y  s to f  J a n c w ic t
~  ——---— - —— . L-l_i____■ r __

N a  z i m ę
rękaw iczk i angielskie, fu trza n e  łosiow e i w ełn iane  

p o 1 e o a :

M arcin M uller
plae Halicki 1. 14, obok Banku hipotczu^g).

T E A T R  h r . S K A R B K A .

D Z H ś :
Po raz pierwszy:

J a ś  i  M a ł g o s i a
opera w 3 aktaeb, a 5 odsłonach Kngelbe ta Hamperdiueka. 

0 80B T :
Piotr, u,iotlarz , Górni
Gertrnda, jego żona . . 8kalska

Małgosia } loh Jzieo1 ! Kozłowska
Czarownica . . Kasprowitzowa
Duch noey Lroeikowaka
Duch rosy . Kliszewska
Rzeoz dzieje się w czasach bajecznych w domku — w 

lesie — przed domem czarownicy i w N ubie.

J u tro  „ ja i I Małgosia8 e p e ra  w  S a k ta o h  
E n g e lb e r ta  H u m p e rd in c k a

/  ALOSZĘ P E T E R S B U R S K I E
m ę s k i e ,  d a m i U e  i  d a i e c i ą c e  

•przed.]* po cenach fabryenyob

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
■cc JLkwicW, jriue B u U cki L 3.

V V  W  S P R Z E D A Ż !
Baz blagi konkurencyjnej, r  *ej oen włarnego k. aztu tylko po koniec 

grudnia 1896 obok m tjeg^ magazynu plac Halicki liczba 2,
polei a

A . K R Z Y S Z T O E O W IO Z
N a d  ty  G a h e l lu ) ,  D y w a n y , E a r a n y ,  i"« i a w a a y ,  L i m b > k l n y ,  
l i  a f ty  *6* n o r ..d n o , K o c y k i .  K » » d ry  s i y t c ,  F :rn n fe l .  P ' r t l e r y ,  
N m lik l  d e k ,  r a c y jn e ,  W łto r J  >, P i a s t o ,  R a p y  u a  łó ż k a ,  F u te r k o

p a d  ł ó ż z a  1 t .  d .____________________________

Wyborne WIHO stołowe
białe i czerw owe 48 c-t. za li t r ,  jak rów nież w e flaszkach */• l itr

po 60, 70 i 80 c t
poleca 21.9  1—

O .  T .  H i n c k l e r a  S y n
Lwów, ulica T eatralna liczba 7.

HEMOROIDYT T  A  e l M f l
;aftaniki. spodnie, ,karpetki, pońezo- 
hy, pończoszki dla diieoi kamasze 
lamsUe, męzkie i dziecięce, rękawiczki, 
hustki na szyję, kamizelki włóczkowe 
t. o. poleca po możliwi# najniższych 

077 cenach
J A N  C H L E B O I I I I  
I Halicka 1 4. ob»k kaplicy Boimów

l l a r d i o  p i ę k n e

Ż i W f e  R y b y
s rzed|»wi-ó będzie w dniach przcdśnirtt<-- 
cz y b f O  ząwszy o i 22. grudnia tani<j 

jak na targa.
l i - A - l s T O Z E H i

J a n a  B a c z y ń s k i e g o
« e  L zow ie, pizy ul. Aaademiokiej 1. I.

l e s k ą  s i ę  r a d y k a ln ie
prz«* użycie P gnłek i Maści Dra Lebel 
w Paryżu 4* lat powndzjn'* W Krako­
wie w aotekach pp. K. Wiszniewskie#:4 
i R edyki; w» Lwowie w1 »pteka.-.h p>. 
Miko)a«.bs, Ru^kera, W rw órLki g , 

Ehrb-ra i Krr.yżaniwskiego

IrrytacyePierslflWB
KASZLE  
FLEGMY  „ 

BEZSEMHOSG
Ttiyi, M, n l: — yWt 

w i
w Lptck: PP. Kiks- 
lasoha, W t-w r-
" T S iS S S : '* -

Krzyżanowskiego.

N a  G -w ia z d k ^

„BŁAWATEK”
kalendarz dla Pań lPaniesek

n u  r * k  1 8 0 7 .  i
do nabyeja we wszystkich księgarniach. 
G en. 10 ct. ze z/or. brzeg. 70 ot. Po 
przcjł.n in  58 ei. lnb 76 ot, '.yseła  fran-o 
Drukarni;* Mani erki eg* — Lwów, Hotel 

Żorża.

Wj borne pod gwarancją prawdziwe

Y i l  U  SBT7 m  \
i.

10 c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  n a  m i a r y  i w b u - 'I 
t  1, a c h  o d  50, 60. 70. 80 ct , 1 z ł ; . J
i wytej, prawdziwy s tT  fn  bti i ś l i - ! |  
wowi«s, 'r**z wsz N ie W IK A  * u r a -  

c y j n o  poleca w^giarski band 1 v-m

MAKS JUSTIUS
L w ó w , u l i c a  S y k g t u f tk a  1. 2 3

o l o k  p r e / t y .
S p r z e d a ż  n a  b o c z k i  ze  z- .aczuyu i  p n i t e m .

im  hi
K o k  z a io ż e u lu  I?>o3.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika Bozba I,

w gm achu  dy rekc ji ga lic . T ow »rz*stw a kredytow ego tiem ak ieg o
peUea

P R O M E S Y
d o  c lu g u le n la  2 .  i t y r z u l z  1 8 9 7  

na LOSY KREDYTOWE po z Ir. 5 .50  a r . z  ze stem jlem .
O ó s i . r  w y g ra n a  z ł r .  15 0 .0 0 6  w . a .

oraz

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydaw nictw o g*zety losow ać „N adzieja*  ; p ren u m era ta  
roczna 1.70, na prow incji 1 .80 . łom  1—z

t*r * i płn*. W , L i* " . ,  w spUktc-h 
pp. Mikol>seh», W ewiórjkiego, Ehrbsra, 
Km kfra, i f t ą n o w a k iłg o  i Sklep ń 
akirgo. W Krakowie w aptekach pp. 
W iszniewskiego, Redyka i Traaozyo- 

sklłgo.

K a n c z y ń s k i &  O b o r s k i
ul. K arola L udw ika 1. 7. LWÓW, ul. H a lick a  1. 6. 

polecają

Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko
W Ł O S Y  A N I O Ł Ó W  k o p e r t  i  5  t e n t ó w

(w w iedeńskich  hand lach  t o  s a m o  pod uazwtj lok: anie 'sk ie sprze­
daję po 15 e e u t ó w  tuzin lichtarzy paten tow anych  po 5  centów ) 

(liczą w h a n d l i c h  w iedeńsk ich  zur.ełuie to samo tuzin  12 ct.)

Świeczki stearynow e 48 szt. 85 ct.
(w  W ie d n iu  sprzedają  po 50 centów).

U prze jm ie  prosimy o ła skaw e  porównanie  naszego cennika 
z w iedeńskim i.

M  A  G A Z T N  F U T E R
BŁAŻEJ SZARKIEWICZ

Lwów, ulica Batorego I. 4 ,
y o aa d a  n a  sk ładzio  obfity  w ybór fu te r we w szelk ich  naj no v u y c h  
asonach tak  m eekie, ja k o te i dam sk ie , oraz m a te r je  na w ie rzch y  

do fu te r i p rzy jm uje  w szelk ie roboty  w zak res  k u śn ie rs tw a 
w chodzące, w ykonując ta k o w t p od ług  najnow szej m ody  i po  nąj- 

niżazych cenach  —  C enn ik  darm o i franeo .

FUMiGATEUR dESPIC
W  k'ł<*Tvaych apt«kucb. — Skład główny w P aryżu . 2i

pneeiw A S T M  J E
T A ------- ------------ * KWI * IC Mg ł ó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 , u l i c a  S ' - L a z a r e -

Z p o w o d u

ROZWIĄZANIA'A

stosunku komisowego
■ w i e d e ń s k ą  f l r m ą

„TEPPICHHAUS METROPOLEl i

n e Lwowie
( p n g i  Ł H a i s m a a n a  8 )  u l i c a  N y f c s t a s f c a  1.  8 ,

C 'a* d i wau6» tiarrkleb, smyrnsńikieh jak i wieltinnyeh #i>r#p«jski#b, aoąii!- 
skieh, bruksalskieh dywanów salonowych i ścieanysh, •kodtiikćw, fraa- 
« i-kish gobelinów, kap n t stsły i łółka, kołder, koeór, d#r na k#ai# i 
s rie td., K nłżo iie  c e n ę  « 30, 4 0 , fl>0 l»;i| n a w e t  O# p r e e e n t ,  
najle-sza spoNobpcsó do nabyoia podarków na gwimsd^ę i n#w*r#oauysh. 
Ra' z - i  chodników, materji meblowych, jakoteż dywmów z małciai wadami

bajecznie tanie.
I N "  B ig i  w p ła t  w e d t a g  n  in o  w y .

Ilustrowane cenniki gratis i franko.
i ; .  M . G e r n f e l d ,  właściciel magazynu:
b. komi.joner wiedeńskiej firmy Teppishnaus 

Mfetropole.
(Proszę uważać na adres). ))*

Lwów, ul Syketuska I 6 (Pasaż Hatsm ana).
Lokal i urządzenie ewa-tualuis i skład towarów natychmiast całkowicie 

lub ezęś iowo wyjątkowe tanio do nabyoia

111

Płótna czysto lniane, łjiiu»tti do nosa, B ieinuf stoiową, KęczniKt, ChiUonj I f  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Sk ar epiki — polecają najtar ej Ul-

L w ó w
alloa Karola. Ludwika

l i c z b a  1 .

Sa święta koniaki tokajskie w ImlelkaHi po 50, 90, L80 itd. ezysty destylat wina. Jedynie na składzie w droguerjl

r e c h j e ;i\
m w r U tr H  i aarnancli.

Lwów
Habicka 18.

JUdaktor odpowiedzialny Adam KrajswakL Papier i  fabrjrki otorbósidej. Z  D ru k a rn i vD zieon ika P o E k ieg o 1 pod  ta rsą d e m  F ra n c isz k a  K a ttn e ra


